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Czer­wiec

Wiatr wiał od za­to­ki. Dość bru­tal­nie po­ru­szał ażu­rem ba­weł­nia­nej fi­ran­ki wi­szą­cej w oknie ka­szub­skie­go do­mo­stwa i chło­dził roz­pa­lo­ne po­licz­ki dwóch czer­wo­no­skó­rych osób prze­by­wa­ją­cych w mi­kro­sko­pij­nym po­ko­iku, w któ­rym stło­czo­no mał­żeń­skie łóż­ko, sto­lik, krze­sło oraz dwu­drzwio­wą sza­fę. Żeby ją otwo­rzyć, oso­ba sie­dzą­ca na krze­śle mu­sia­ła wstać, aby wsu­nąć je pod sto­lik. Naj­le­piej by­ło­by, gdy­by po­zo­sta­ło wsu­nię­te na sta­łe, bo wte­dy bez prze­szkód czło­wiek do­stał­by się do ła­zien­ki. Ła­zien­ki z ka­bi­ną prysz­ni­co­wą tak mi­nia­tu­ro­wą, że pod­czas za­ży­wa­nia tu­szu Adam mu­siał ku­lić zbyt sze­ro­kie jak na tę ku­ba­tu­rę ra­mio­na. 

W Kuź­ni­cy na Helu nie spo­sób wy­na­jąć ni­cze­go du­że­go. Po pierw­sze, ze wzglę­du na przed­się­bior­czość Ka­szu­bów, któ­rzy każ­dy metr kwa­dra­to­wy po­tra­fią wy­ci­snąć jak cy­try­nę. Po dru­gie, ze wzglę­du na po­ło­że­nie geo­gra­ficz­ne. Kuź­ni­cy nie da się roz­cią­gnąć. Od pół­no­cy za­my­ka ją Bał­tyk, od po­łu­dnia Za­to­ka Puc­ka. Ta sta­ra osa­da ry­bac­ka jest wą­ska na­wet w swo­im naj­szer­szym miej­scu, a że Pol­ska to nie Emi­ra­ty Arab­skie, nie usy­pa­no tu sztucz­nych lą­dów wci­na­ją­cych się w wodę. Kuź­ni­ca szczę­śli­wie na­dal po­zo­sta­je sobą i ni­czym wię­cej, czy­li jest mała, cia­sna oraz nie­zwy­kle uro­kli­wa. Do­kład­nie tak jak prze­ko­ny­wa­ła Ani­ta, gdy wy­sko­czy­ła z po­my­słem wspól­nych pan­de­micz­nych wa­ka­cji. Po­mysł, po wie­lu dłu­gich dys­ku­sjach, za­ak­cep­to­wa­no, a na­stęp­nie uda­ło się dojść do kon­sen­su­su w spra­wie ter­mi­nu wy­jaz­du. Przy tej licz­bie po­dróż­ni­ków śmia­ło moż­na było uznać to za cud. 

Wy­bra­li się nie­mal wszy­scy. Ani­ta z Szy­mo­nem i ich trze­ma sy­na­mi, Mag­da ze swo­im jed­nym oraz z mat­ką w za­stęp­stwie Paw­ła, któ­ry nie mógł się wy­rwać, bo za­trzy­ma­ły go we Wro­cła­wiu obo­wiąz­ki za­wo­do­we. Aśka z To­ma­szem też osta­tecz­nie się zde­cy­do­wa­li. No i oni. Ka­ro­la z Ada­mem. Nie­ste­ty bez psów, nad czym ubo­le­wa­ła Ka­ro­la, po­nie­waż ko­cha­ła psy nad ży­cie, więc chęt­nie dzie­li­ła­by z nimi wszyst­ko, tak­że za­chwyt Kuź­ni­cą, i nad czym ab­so­lut­nie nie ubo­le­wał Adam. Wręcz prze­ciw­nie. Cho­ciaż też ko­chał psy, cie­szył się, że dało się całą trój­kę sprze­dać pod opie­kę są­sia­dom z góry i że choć przez kil­ka dni bę­dzie spo­kój. Wi­zja przy­tu­la­nia się nocą do pach­ną­cej Ka­ro­li, a nie do wło­cha­te­go, wy­dzie­la­ją­ce­go woń sta­rej skar­pe­ty Ba­loo wy­da­wa­ła mu się po­cią­ga­ją­ca. Poza tym chciał, jak twier­dził (kie­dy jesz­cze moż­na było coś od nie­go usły­szeć), od­po­cząć od cią­gną­ce­go się w nie­skoń­czo­ność rzu­ca­nia pi­łe­czek te­ni­so­wych, któ­re nie­stru­dze­nie przy­no­si­ła w zę­bach Bej­bi, oraz od ja­zgo­tu, jaki Gu­zik urzą­dzał za każ­dym ra­zem, gdy na­mie­rzył za pło­tem in­ne­go przed­sta­wi­cie­la swo­je­go ga­tun­ku. O tym wszyst­kim wspo­mniał Ka­ro­li, kie­dy za­sta­na­wia­ła się, czy jed­nak nie za­brać psów nad mo­rze. Osta­tecz­nie zwie­rzy­niec zo­stał we Wro­cła­wiu i te­raz w mi­kro­sko­pij­nym po­miesz­cze­niu pa­no­wał dziw­ny, ni­czym nie­zmą­co­ny spo­kój. 

– Naj­go­rzej jest nie wie­dzieć, od cze­go za­cząć – mruk­nę­ła Ka­ro­la. 

Sie­dzia­ła w kuc­ki na łóż­ku, po­chy­la­jąc gło­wę nad pu­stą kart­ką i gry­ząc koń­ców­kę ulu­bio­ne­go ołów­ka, któ­ry za­zwy­czaj sam ry­so­wał pro­jekt ogro­du. Ale aku­rat nie dziś. Coś głę­bo­ko w środ­ku nie po­zwa­la­ło jej się sku­pić. 

– O co ci cho­dzi?! – Adam nie­mal za­krztu­sił się pi­wem. 

Ra­czył się nim, sie­dząc przy sto­le wci­śnię­tym mię­dzy sza­fę a drzwi do ła­zien­ki. Blat za­ście­la­ły cza­so­pi­sma ogrod­ni­cze, bo jego żona przy­wio­zła ich ze sobą nad mo­rze kil­ka­na­ście, na wy­pa­dek gdy­by na­gle za­pra­gnę­ła in­spi­ra­cji. Zdzi­wio­na Ka­ro­la spoj­rza­ła znad kart­ki i zmarsz­czy­ła czo­ło. Pie­ką­ce jak cho­le­ra mimo po­kry­wa­ją­cej go war­stew­ki pan­te­no­lu, któ­ry spie­cze­ni nad­mor­skim słoń­cem pla­żo­wi­cze zmu­sze­ni byli ku­pić w miej­sco­wej ap­te­ce. Filtr nu­mer trzy­dzie­ści jed­nak nie zdał eg­za­mi­nu. 

– Cho­dzi mi o to, że gdy cze­ka cię coś na­praw­dę trud­ne­go do zro­bie­nia, to nie wiesz, jak się do tego za­brać... Nie za­uwa­ży­łeś ta­kiej pra­wi­dło­wo­ści? Ja tak mam za każ­dym ra­zem, zwłasz­cza przy skom­pli­ko­wa­nych zle­ce­niach. 

– Aha... – Adam jak­by się od­prę­żył.

– Gdy mam coś na­praw­dę waż­ne­go do po­wie­dze­nia, też nie wiem, jak za­cząć. Po­daj mi ga­ze­tę, ko­cha­nie. Ja­kąś an­giel­ską naj­le­piej. I po­sma­ruj się pan­te­no­lem, bo ci skó­ra bę­dzie scho­dzić. 

– Okej.

Przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła męża po­ru­sza­ją­ce­go się po po­ko­iku z wdzię­kiem sło­nia w skła­dzie por­ce­la­ny. Jej mąż. Boże... Jak to cu­dow­nie brzmia­ło. I jak wspa­nia­le się zło­ży­ło, że mo­gło wresz­cie za­brzmieć. Ka­ro­la wo­la­ła sku­pić się na tym niż na dziw­nym za­cho­wa­niu Ada­ma. Ale może wca­le nie było dziw­ne, sko­ro spę­dzi­ło się na pla­ży osiem go­dzin? Może to cał­kiem nor­mal­ny ob­jaw po­ra­że­nia sło­necz­ne­go? Otwo­rzy­ła „Gar­de­ners’ World”. An­gli­cy jed­nak ro­bią naj­pięk­niej­sze ogro­dy... Prze­rzu­ca­jąc stro­nę za stro­ną, usi­ło­wa­ła skon­cen­tro­wać się na pra­cy. Obie­ca­ła klien­tom z Oł­ta­szy­na, że w cią­gu ty­go­dnia wy­śle im pro­jekt ogro­du. Wła­śnie mi­jał dzień czwar­ty, a kart­ka po­zo­sta­wa­ła pu­sta. 

Adam się­gnął po ko­lej­ne piwo. Dwie skrzyn­ki upchnę­li pod łóż­kiem. Zo­sta­ły ku­pio­ne w mi­ja­nym w dro­dze na Hel ma­łym bro­wa­rze rze­mieśl­ni­czym. Adam prze­ko­ny­wał Ka­ro­lę, że grze­chem by­ło­by nie sko­rzy­stać, sko­ro Ka­szu­by bro­war­nic­twem sto­ją. W sa­mo­cho­dzie wy­słu­cha­ła wy­kła­du o ga­tun­kach dol­nej i gór­nej fer­men­ta­cji, le­ża­ko­wa­niu, fil­tro­wa­niu lub ra­czej nie­fil­tro­wa­niu, nic z tego nie ro­zu­mie­jąc i nic nie ro­biąc so­bie z tego, że nie ro­zu­mie. Po pro­stu wsłu­chi­wa­ła się w głos Ada­ma. Swo­je­go męż­czy­zny, naj­wspa­nial­sze­go na świe­cie, szu­ka­ła całe ży­cie, a sko­ro już zna­la­zła, mo­gła­by słu­chać go bez koń­ca. Tym bar­dziej że Adam nie prze­ma­wiał zbyt czę­sto. Za­rów­no przed po­dró­żą na Hel, jak i pod­czas niej. Do przy­stan­ku przy bro­wa­rze nie wy­po­wie­dział prze­cież ani sło­wa. A wte­dy jesz­cze nie miał po­ra­że­nia sło­necz­ne­go...

– Nie za dużo tych piw? – za­py­ta­ła ostroż­nie, czu­jąc że nie po­win­na. 

– Są wa­ka­cje.

Na­wet na nią nie spoj­rzał. 

– No tak... – mruk­nę­ła, za nic nie chcąc wy­dać mu się zrzę­dą. Więc choć wo­la­ła, żeby tyle nie pił, przy­naj­mniej jesz­cze nie te­raz, wró­ci­ła do prze­glą­da­nia ma­ga­zy­nu. Co jed­nak na nie­wie­le się zda­ło, mu­sia­ła to osta­tecz­nie przy­znać.

– Nic z tego. Nie dam rady dzi­siaj. Ale ju­tro już nie ma zmi­łuj.

– Zdą­żysz? – za­py­tał Adam, a Ka­ro­la od­nio­sła nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że pyta wy­łącz­nie dla­te­go, że wy­pa­da­ło­by coś po­wie­dzieć.

– Zdą­żę. Mam na­dzie­ję... – Prze­cią­gnę­ła się, czu­jąc nie­mi­łe pie­cze­nie na­pię­tej na ple­cach skó­ry. 

„Ale za to wró­cę brą­zo­wa”, po­my­śla­ła.

– Prze­szła­bym się. – Po­pa­trzy­ła na Ada­ma. – Obej­rzeć cu­dow­ny za­chód słoń­ca. 

– A ja bym się prze­spał – od­parł na­tych­miast.

Nie było w tym nic dziw­ne­go, jed­nak tyl­ko obiek­tyw­nie. Su­biek­tyw­nie, dla Ka­ro­li, było. Po­czu­ła, że to przy­kre. Na­wet go­rzej. Strasz­ne. Po­bra­li się do­pie­ro dwa mie­sią­ce temu, więc chy­ba nie po­win­ni spać, ale cie­szyć się każ­dą wspól­ną chwi­lą. Trzy­mać się za ręce nad brze­giem mo­rza. Pa­trzeć w stro­nę za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Za­chwy­cać się tym wi­do­kiem ra­zem. Pra­gnąć sie­bie i ko­chać się sza­leń­czo w każ­dej mi­nu­cie. Chcia­ła po­dzie­lić się swo­imi prze­my­śle­nia­mi z Ada­mem, ale w ostat­niej chwi­li zre­zy­gno­wa­ła. Być może sama mia­ła po­ra­że­nie sło­necz­ne i zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie hi­ste­ry­zo­wa­ła. Zresz­tą osta­tecz­nie ży­cie to nie baj­ka, na­wet je­śli jej wła­sny ślub, wzię­ty gru­bo po czter­dzie­st­ce, prze­czył tej te­zie. 

– Ale mnie ko­chasz? – O to mu­sia­ła za­py­tać.

Adam od­sta­wił pu­stą bu­tel­kę po pi­wie pod stół.

– Oczy­wi­ście.

No wła­śnie. Prze­cież na­wet się nie za­wa­hał. Ucie­szy­ła się i na­tych­miast od­pę­dzi­ła dra­pią­ce ją w środ­ku po­dej­rze­nia. 

– W ta­kim ra­zie spró­bu­ję wy­cią­gnąć Aśkę.

 

Szły wa­łem ufor­mo­wa­nym po­mię­dzy mo­rzem a wsią, mi­ja­jąc in­nych spa­ce­ro­wi­czów, jesz­cze czer­wo­nych (mniej czy bar­dziej) lub już brą­zo­wych, przy czym zda­rza­li się tak­że po­ma­rań­czo­wi w ten je­dy­ny spo­sób, jaki przy­bie­ra skó­ra opa­lo­na nad­mor­skim słoń­cem. Po­go­da na pół­wy­spie do­pi­sy­wa­ła od kil­ku ty­go­dni bez prze­rwy. Gdy­by nie od­świe­ża­ją­ca mor­ska bry­za, trud­no by­ło­by znieść tem­pe­ra­tu­rę osią­ga­ją­cą trzy­dzie­ści stop­ni Cel­sju­sza. Aśka, chy­ba jako je­dy­na w Kuź­ni­cy wcza­so­wicz­ka, pre­zen­to­wa­ła na­tu­ral­ny od­cień skó­ry, gdyż nikt nie na­mó­wił­by jej na wy­chy­le­nie cia­ła spod pa­ra­so­la. Lu­bi­ła sie­bie ja­sną i ete­rycz­ną, opa­la­nie uwa­ża­ła za démo­dé, a wi­ta­mi­nę D mo­gła wszak ły­kać w ta­blet­kach. Poza tym w pa­lą­cym słoń­cu nie spo­sób było czy­tać, a za­bra­ła do Kuź­ni­cy kil­ka za­le­głych lek­tur. Co praw­da, nie zdo­ła­ła prze­czy­tać choć­by jed­ne­go aka­pi­tu, po­nie­waż cią­gle dzia­ło się coś cie­ka­we­go, ale nie tra­ci­ła na­dziei, że stos czy­tel­ni­czej hań­by wresz­cie za­cznie się zmniej­szać. Ostat­nio bra­ko­wa­ło jej cza­su na książ­ki, bo jak­by na złość wciąż moc­no trzy­ma­ją­cej się pan­de­mii za­czę­ła roz­wi­jać wła­sny biz­nes. Za­bra­ła się do szy­cia na mia­rę. Skle­py w ga­le­riach han­dlo­wych, do któ­rych Aśka wo­zi­ła klient­ki na za­ku­py odzie­żo­we, na prze­mian otwie­ra­no lub za­my­ka­no, nikt nie znał dnia ani go­dzi­ny. Do­mo­we kra­wiec­two oka­za­ło się bar­dziej prze­wi­dy­wal­ne. Ko­ro­na­wi­rus zni­we­czył wie­le im­pre­zo­wych czy ślub­nych pla­nów, jed­nak ko­bie­ty nie prze­sta­ły chcieć wy­glą­dać do­brze, choć­by na uli­cach, a w je­dwa­biach za­ma­wia­nych przez Aśkę we wło­skich fa­bry­kach wy­glą­da­ły jak ma­rze­nie. Mat­ka To­ma­sza, Re­gi­na, była do­brą na­uczy­ciel­ką, na­to­miast Aśka uczen­ni­cą nie tyl­ko po­jęt­ną, ale też za­ko­cha­ną w szy­ciu. Ter­kot ma­szy­ny roz­brzmie­wał w miesz­ka­niu na Ja­nu­szo­wic­kiej wła­ści­wie od rana do wie­czo­ra, a na re­lin­gu w ką­ci­ku, któ­ry zo­stał wy­dzie­lo­ny z sa­lo­nu, przy­by­wa­ło wie­sza­ków z praw­dzi­wy­mi dzie­ła­mi sztu­ki kra­wiec­kiej. Ma­szy­na ci­chła tyl­ko wte­dy, kie­dy na przy­miar­kę przy­cho­dzi­ły za­ma­sko­wa­ne klient­ki. Wów­czas dla od­mia­ny sły­sza­ło się „ochy” i „achy”. 

– Je­stem z cie­bie dum­na – chwa­li­ła Aśkę Re­gi­na. 

Ko­ści­sta, sza­ro­wło­sa i od rana do wie­czo­ra ele­ganc­ko ubra­na uczest­ni­czy­ła we wszyst­kich przy­miar­kach i za każ­dym ra­zem wy­so­kim, nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem wy­ro­ko­wa­ła, że jest świet­nie. Jesz­cze za­nim zdą­ży­ła ode­zwać się klient­ka, co Aśkę nie­co iry­to­wa­ło. Nie zwra­ca­ła jed­nak uwa­gi Re­gi­nie, bo sama wi­dzia­ła, że jest do­brze, co wię­cej, wi­dzia­ła też, że wi­dzi to klient­ka. Za­zwy­czaj. Do per­fek­cji jesz­cze tro­chę Aśce bra­ko­wa­ło, jed­nak fa­so­ny, któ­re wy­bie­ra­ła dla za­ma­wia­ją­cych, wy­ba­cza­ły ewen­tu­al­ne nie­do­cią­gnię­cia tech­nicz­ne. Ow­szem, zda­rza­ły się po­praw­ki. Aśka ich nie cier­pia­ła, ale po­kor­nie pru­ła i zszy­wa­ła po­now­nie, po­wta­rza­jąc so­bie, że ćwi­cze­nie czy­ni mi­strza. Za nic w świe­cie nie chcia­ła za­wieść za­ufa­nia, ja­kim ją ob­da­rzo­no. Ja­kim ob­da­rzy­ła ją pani Al­do­na, wro­cław­ska ad­wo­kat­ka i ulu­bio­na klient­ka, któ­ra po­le­ca­ła Aśkę każ­dej ko­le­żan­ce. Wła­śnie dzię­ki pani Al­do­nie biz­nes roz­wi­jał się pręż­nie. 

– Ależ pięk­nie! – Ka­ro­la przy­sta­nę­ła przy zej­ściu na pla­żę, któ­ra wy­ło­ni­ła się zza wy­so­kie­go urwi­ska, ja­kim koń­czył się nad­brzeż­ny wał. 

Wi­dok ol­brzy­miej, te­raz wście­kle ró­żo­wej, kuli słoń­ca zmie­rza­ją­cej za ho­ry­zont wy­da­wał się nie­rze­czy­wi­sty. 

– Cud... – szep­nę­ła Aśka i po­ża­ło­wa­ła, że nie ma z nimi To­ma­sza. 

– Cud Mat­ki Na­tu­ry – po­wie­dzia­ła Ka­ro­la, a Aśka się uśmiech­nę­ła, bo po­my­śla­ła, że cu­dow­ny za­chód słoń­ca i Ka­ro­la, z tym jej nie­zmien­nym od lat, na­boż­nym uwiel­bie­niem dla Pla­ne­ty, wzru­sza­ją­ca się do łez pur­pu­ro­wie­ją­cym nie­bo­skło­nem, ozna­cza­ją, że wszyst­ko jest jak zwy­kle. I jak być po­win­no. Mimo pan­de­mii sza­le­ją­cej w naj­lep­sze po świe­cie. To utwier­dza­ło ją w prze­ko­na­niu, że ju­tro słoń­ce od­wiecz­nym pra­wem na­tu­ry tak­że bę­dzie za­cho­dzić i że tym ra­zem To­masz nie wy­mi­ga się od spa­ce­ru. 

– Ju­tro wszy­scy mu­si­my tu­taj przyjść. Bez­względ­nie! – Ka­ro­la po­cią­gnę­ła Aśkę za rękę. To też było nie­zmien­ne. To ich po­ro­zu­mie­nie, do któ­re­go nie po­trze­bo­wa­ły słów.

Ze­szły na pla­żę, po dro­dze zrzu­ca­jąc ja­pon­ki. Pia­sek nie był tak pie­kiel­nie roz­grza­ny jak za dnia, ale wciąż cie­pły. Skrzą­ce się dro­bin­ki de­li­kat­nie pie­ści­ły po­de­szwy stóp, kie­dy po­ko­ny­wa­ły mięk­kie ła­chy, żeby za­jąć miej­sce pod płot­kiem od­dzie­la­ją­cym pla­żę od wydm, na któ­re i tak wszy­scy tu­ry­ści wcho­dzi­li, żeby od­dać tam mocz. Ró­żo­wa kula już nie­mal do po­ło­wy za­nu­rzy­ła się w gra­na­to­wym mo­rzu. Na pia­sku tu i ów­dzie roz­bi­ja­ły się obo­zo­wi­ska wie­czor­nych im­pre­zo­wi­czów. Para spa­lo­nych na he­ban sta­rusz­ków za­ży­wa­ła ostat­niej ką­pie­li, wzdłuż brze­gu bie­gał ich czar­ny pies, umy­ka­jąc w pod­sko­kach przed fa­la­mi bi­ją­cy­mi le­ni­wie o brzeg. Pach­nia­ło glo­na­mi. 

– Szko­da, że nie ku­pi­ły­śmy nic do pi­cia – mruk­nę­ła Aśka, kie­dy za­ję­ły miej­sce w po­zo­sta­wio­nym przez ko­goś graj­do­le.

– Zga­du­ję, że masz na my­śli al­ko­hol? – Ka­ro­la uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko i się­gnę­ła do płó­cien­ne­go ple­cacz­ka. – Na szczę­ście je­stem za­po­bie­gli­wa. 

– Oraz pi­ją­ca. A co masz?

– A śliw­ków­kę. Co praw­da skle­po­wą, che­micz­ną, ale na­praw­dę do­brą. A świat po niej jesz­cze lep­szy. 

– Moim zda­niem już jest wy­star­cza­ją­co do­bry. Jest ide­al­ny. – Aśka opar­ła ple­cy o górę pia­sku, stwier­dza­jąc, że wy­god­niej tu niż w plu­szo­wym fo­te­lu. Mo­gła­by sie­dzieć tak bez koń­ca, ni­g­dzie się stąd nie ru­szać, mieć naj­pięk­niej­szy z wi­do­ków, a wszyst­ko inne głę­bo­ko gdzieś. 

– Se­rio?

– Se­rio. Dla­cze­go cię to dzi­wi? Bo aku­rat cie­bie to chy­ba nie po­win­no, dro­ga ko­le­żan­ko. – Aśka prze­ję­ła bu­tel­kę od Ka­ro­li i po­cią­gnę­ła so­lid­ny łyk. – Choć na­pić się ni­g­dy nie za­szko­dzi. Uuu, moc­na! Ale do­bra, fak­tycz­nie. 

– Dla­cze­go mnie nie po­win­no?

– No prze­cież masz już wszyst­ko, o czym ma­rzy­łaś. Wiel­ką mi­łość, pie­nią­dze, ogród. Te­raz to na­wet opa­le­ni­znę... 

– Tyle że krwi­sto­czer­wo­ną...

Za­śmia­ły się obie. 

– Niby tak. Tyl­ko... – Ka­ro­la pod­cią­gnę­ła ko­la­na pod bro­dę i ob­ję­ła ra­mio­na­mi łyd­ki. Aśka z sa­tys­fak­cją od­no­to­wa­ła, że fal­ba­ny kiec­ki z tur­ku­so­we­go je­dwa­biu, któ­rą oso­bi­ście uszy­ła dla przy­ja­ciół­ki, ma­low­ni­czo ukła­da­ją się na zło­ci­stym pia­sku. Się­gnę­ła do swo­jej skó­rza­nej ner­ki po pa­pie­ro­sy. Wy­dłu­ba­ła jed­ne­go z pacz­ki i za­pa­li­ła. 

– Tyl­ko co? – Wy­pu­ści­ła z ust smuż­kę ide­al­nie nie­bie­skie­go dymu. Uwiel­bia­ła pa­lić, a już zwłasz­cza przy al­ko­ho­lu i na pla­ży, bo czu­ła się wte­dy jak na­sto­lat­ka. Niby nie tę­sk­ni­ła za aż tak sta­ry­mi cza­sa­mi, ale mimo wszyst­ko ich wspo­mnie­nie wy­wo­ły­wa­ło no­stal­gię. Czło­wiek ni­cze­go nie mu­siał wy­szar­py­wać, za to wszyst­ko miał po­da­ne na tacy. Kie­dy pa­trzył w lu­stro, nie wi­dział oznak upły­wa­ją­ce­go cza­su, zresz­tą tak na­praw­dę wo­lał­by, żeby biegł on szyb­ciej. Bo nie wie­dział wte­dy, że do­ro­słość, do któ­rej tak mu spiesz­no, nie jest pa­smem wzlo­tów. Że upad­ki zda­rza­ją się w niej dużo czę­ściej. 

– On jest ja­kiś dziw­ny, po­wiem ci – wy­zna­ła na­gle Ka­ro­la.

– Kto? – Aśka zmarsz­czy­ła czo­ło. 

– Adam.

– Adam?! Dla­cze­go niby dziw­ny? – Po la­tach przy­jaź­ni lu­dzie sta­ją się dla sie­bie prze­zro­czy­ści, więc te­raz Aśka wi­dzia­ła do­kład­nie na­pię­cie i strach cza­ją­ce się w środ­ku Ka­ro­li. – Co się sta­ło?

Ka­ro­la za­pa­trzy­ła się w mo­rze, jak­by fale mia­ły nad­pły­nąć z od­po­wie­dzią.

– Sama nie wiesz... – stwier­dzi­ła Aśka.

– Nie wiem. To in­tu­icja. Chy­ba nie po­win­no się jej lek­ce­wa­żyć. Jak my­ślisz?

– A co kon­kret­nie pod­po­wia­da ci ta in­tu­icja?

– To kon­kret­nie, że coś nie gra.

– Na przy­kład? 

– Na przy­kład za­miast pójść ze mną na spa­cer, wo­lał spać. 

Aśka się skrzy­wi­ła, wzię­ła so­lid­ny łyk śliw­ków­ki, po czym skrzy­wi­ła się zno­wu.

– Ka­ro­la... Prze­cież to bzdet. Do­bra, do­bra... – Za­ma­cha­ła rę­ka­mi jesz­cze przed pro­te­sta­mi przy­ja­ciół­ki. – Wiem, co po­wiesz. Że po­wi­nien ocho­czo się wy­brać, że nie po­wi­nien spusz­czać cię z oka ani od­ry­wać od cie­bie rąk i ta­kie tam... Ale tak się nie dzie­je w nor­mal­nym ży­ciu. Nie da się w nie­skoń­czo­ność sza­leć. Sza­leń­cza mi­łość mija. Nie­ste­ty. My­ślisz, że ja tego nie ża­łu­ję? 

Ka­ro­la przy­tu­li­ła samą sie­bie jesz­cze moc­niej. Aż zbie­la­ły jej kost­ki pię­ści przy­ci­śnię­te do chu­dych ły­dek.

– Wam mi­nę­ła?

– Chy­ba tak. – Aśka też za­pa­trzy­ła się w fale. – Ko­cha­my się, ale już ina­czej. Nie tak in­ten­syw­nie. W każ­dym ra­zie majt­ki mi na wi­dok To­ma­sza same z bio­der nie spa­da­ją, je­śli chcesz wie­dzieć. 

– To się koń­czy tak szyb­ko? – Aśka prze­ćwi­czy­ła tyl­ko dwa związ­ki, na­to­miast Ka­ro­la mia­ła ich na kon­cie wie­le, ale wła­śnie ze wzglę­du na tę wie­lość ni­g­dy jesz­cze nie do­świad­czy­ła związ­ku dłu­gie­go. Związ­ku, któ­ry na­tu­ral­ną siłą rze­czy ewo­lu­ował, prze­kształ­cał się, sta­wał się inny, niż za­kła­da­ła. 

– Nie wiem, czy szyb­ko, czy wol­no – od­par­ła Aśka. – To pew­nie za­le­ży. Od wszyst­kie­go. Ja też nie ko­cham się z To­ma­szem tak czę­sto jak kie­dyś. Może przez jego mat­kę, któ­ra z nami za­miesz­ka­ła, może przez zmę­cze­nie, może przez znu­dze­nie, może jesz­cze przez coś in­ne­go. Na przy­kład przez to, że znam go na wy­lot i on nie cie­ka­wi mnie aż tak, jak na po­cząt­ku. Nie wiem, Ka­ro­la... Ale na pew­no tę­sk­nię za tym, co było kie­dyś. Mo­gła­bym się wte­dy bzy­kać dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Cza­sem mi tego brak. 

– Tyl­ko cza­sem?

– Tak. Wte­dy, kie­dy o tym po­my­ślę. A prze­cież nie my­ślę ob­se­syj­nie. Mam inne spra­wy na gło­wie. 

Mil­cza­ły dłuż­szą chwi­lę, wsłu­chu­jąc się we wła­sne tę­sk­no­ty i jed­no­staj­ny szum Bał­ty­ku. 

Na pia­sku po­mię­dzy nimi a mo­rzem usia­dła trzy­oso­bo­wa ro­dzi­na. Mała dziew­czyn­ka wtu­li­ła się w du­że­go tatę. Mama wy­cią­gnę­ła z tor­by bu­tel­kę z wodą. Tata od­krę­cił bu­tel­kę, po­dał dziec­ku, po­gła­skał mamę po gło­wie. Wszy­scy mie­li blond wło­sy i byli ład­ni. Aśka strzą­snę­ła z sie­bie nie­mi­łe uczu­cie za­zdro­ści. Też chcia­ła kie­dyś mieć có­recz­kę. Też blon­dyn­kę. Naj­le­piej o nie­bie­skich oczach, po ta­tu­siu. Choć szan­se na to, żeby bru­net­ka wy­da­ła na świat blon­d­wło­se dziec­ko, była mar­na, wła­śnie o ta­kim ma­rzy­ła, ta­kim je so­bie wy­obra­ża­ła. Mia­ła szyć có­recz­ce uro­cze su­kien­ki, roz­ma­wiać o wszyst­kim, po­ka­zy­wać jej świat, cie­szyć się każ­dym dniem ra­zem z nią i z jej po­wo­du. Tak... Ma­rzy­ła, żeby mieć ślicz­ną có­recz­kę. Po­tem już ja­ką­kol­wiek có­recz­kę. Albo syn­ka, nie­waż­ne. I wca­le nie prze­sta­wa­ła ża­ło­wać, że nie ma dziec­ka. Że ni­g­dy nie bę­dzie mieć, po­nie­waż ko­bie­ta bez ma­ci­cy nie może wy­dać na świat no­we­go ży­cia. 

– Poza tym To­masz też wo­lał ude­rzyć w ki­mo­no, za­miast pójść z nami – po­wie­dzia­ła, żeby po­cie­szyć Ka­ro­lę, ale chy­ba tak­że po to, żeby prze­stać my­śleć o tym, cze­go pra­gnie zu­peł­nie bez sen­su. 

Bo po co lu­dziom dzie­ci? Dla prze­dłu­że­nia ga­tun­ku? Z po­wo­du kul­tu­ro­wej nor­my? Czy może ze stra­chu przed sa­mot­no­ścią? Przed za­nie­dba­nym gro­bem, któ­ry w koń­cu prze­sta­nie być sprzą­ta­ny? Za któ­ry w koń­cu nikt nie za­pła­ci i w związ­ku z tym grób zo­sta­nie zli­kwi­do­wa­ny? A może ze stra­chu przed tym, co sta­nie się z al­bu­mem ze zdję­cia­mi? Tych wszyst­kich fo­to­gra­fii też w koń­cu nikt nie bę­dzie już chciał prze­glą­dać. Al­bum wy­lą­du­je na śmiet­ni­ku. Po­dob­nie jak ty­siąc je­den dro­bia­zgów gro­ma­dzo­nych przez całe ży­cie, o któ­re nikt nie bę­dzie się wy­kłó­cał. Ale czy dziec­ko jest gwa­ran­cją, że nic z tego się nie wy­da­rzy? I czy po to ma się je mieć, żeby zy­skać taką gwa­ran­cję? 

O tym my­śla­ła, bar­dzo sta­ra­jąc się nie roz­pła­kać i pa­trząc na ślicz­ny ob­ra­zek, jaki sta­no­wi­ła dla niej ta ro­dzi­na sie­dzą­ca na pia­sku. Wzdry­gnę­ła się, kie­dy po­czu­ła na ra­mie­niu do­tyk chłod­nej dło­ni Ka­ro­li. 

– Ani­ta mówi, że ma­cie­rzyń­stwo jest prze­re­kla­mo­wa­ne – usły­sza­ła. Ko­cha­na Ka­ro­la. Prze­zro­czy­sta dla Aśki tak samo, jak Aśka była prze­zro­czy­sta dla niej. 

– Ty też nie ża­łu­jesz, że nie masz dziec­ka – od­par­ła. 

Ka­ro­la za­czę­ła prze­sy­py­wać mię­dzy pal­ca­mi wciąż jesz­cze cie­pły pia­sek. 

– Już nie. Ma­rzy­łam o tym, ja­sne, tak mnie prze­cież wy­cho­wa­no w ma­łym mia­stecz­ku, ale nie... Ja bym się do tego nie nada­wa­ła. Zwa­rio­wa­ła­bym ze stra­chu, że coś mu się sta­nie. Prze­cież dzie­ci dla od­mia­ny ni­cze­go się nie boją. Poza tym uwa­żam, że to jest nie fair wo­bec dziec­ka po­wo­ły­wać je na ten strasz­ny świat, któ­ry za­raz może się skoń­czyć, bez py­ta­nia o zgo­dę. To chy­ba nie w po­rząd­ku, co?

– Czy ja wiem... – Aśka nie uwa­ża­ła świa­ta za strasz­ne miej­sce, jego nad­cho­dzą­cy ko­niec wo­la­ła wy­pie­rać, za­miast roz­wa­żać, poza tym naj­wy­raź­niej mia­ła dużo bar­dziej ego­istycz­ne na­sta­wie­nie do pro­kre­acji. Chcia­ła dziec­ka dla sie­bie, nie dla świa­ta. Tyle że w jej przy­pad­ku pro­kre­acja zo­sta­ła wy­klu­czo­na, za­tem dys­ku­sja była ja­ło­wa, tak samo jak jej łono. – Zbie­ra­my się, co? 

– No trze­ba... 

– Dzi­siej­sze par­ty spon­so­ru­je Mag­da.
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— 2 Cztery przyjaciotki z Wroctawia
{m jeszcze nie powiedziaty
C‘ ostatniego stowa. | znowu
wypijg za btedy!

Jak zmierzy¢ szczescie? Liczba dzieci? Machnieciami ogona
ukochanego psa? lloscia piasku na kuznickiej plazy?
A moze litrami wypitego z przyjaciotkami wina?

Magda, Karola, Anita i Aska marzyty o szczesliwym zyciu.
Ach, miato by¢ tak pieknie!... Jednak los bywa ztosliwy, lubi
zaskoczy¢ w najmniej spodziewanym momencie. Potrafi
zafundowac powrét do przesztosci, o ktérej wolatoby sie
zapomniec¢. Obnaza tajemnice, ktérych wolatoby
sie nie poznac. Stawia przed wyborami, ktérych
wolatoby sie nigdy nie dokonywac.

Czy dziewczyny uporaja sie z nowymi ktopotami?
Czy ich przyjazi wyjdzie z tego bez szwanku?

Nadal czterdziesci jest kolejna czescia uwielbianej
przez czytelnikow serii. Bo przeciez mie¢
czterdziesci lat to nie grzech!
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